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Bo Wisły.

W isła  ucieka w bursztynowe morze,
Jak dusza moja w  objęcia A niołów ;
W isła  na żwirach i głazach ma ło ż e ,
I  nam tu twardo wśród ziemi mozołów

W isła  miłuje i  bieży w  tęsknicy,
Jak myśl wygnańca na łono ojczyzny —
U  niej mir, burza, niby u dziew icy,
I w  naszem sercu pociechy i blizny.

Płowy nurt W isły  z serca Tatrów płynie,
Jak gdyby one łzami tam płakały:
I u nas tęskno woj czystej krainie,
1 myśli naszej barwy popłowiały.

I W isła  wdowa i my w rosproszeniu 
Biedne sieroty po matce ojczyźnie 
Cierpim okropnie, lecz z męztwem, w  milczeniu, 
Choć cierń ucisku w  krwawiącej tkwi bliźnie.

W isłę  co roku skrzepły lód krępuje,
Lecz dna jej zima nie wyziębi chłodna;
I nasze c i a ł a  ła ń c u c h  obwięzuje,
Ale myśl buja jak orzeł swobodnie.

Kraków, 1842 r. w Czerwcu,

A. C.

A m sch asp an d s e t  D a rv a n d s
par

F . L a m en n a is .
Paris 1843.

W ięce j praktyczna jak  głęboka, nie zaciekająca 
się tyle w tajn ie wiedzy ja k  obejm ująca życie p ra k ­
tyczne, m yśl F rancuzów ; najlepiej widzieć się daje 
we wszystkich utw orach tegoczesnych lite ra tu ry  
francuzkiej. —  Ożeniwszy się tu  z rew olucyą, lite ­
ra tu ra  —  stała się je j  wieczną objaw icielką, a każdy 
nowy rom ans, każde nieom al dzieło powstańcem  
je s t, podnoszącym  b ro ń  przeciw zaprow adzonem u 
porządkowi spółeczeńskiem u, jeg o  ustawom  i zasa­
dom. L ite ra tu rę  tę  w ogólności, z m ałem i w yjąt­
kami, nazwać można gorączką m łodzieńca, obda­
rzonego silnem  czuciem , który świat cały wziąć 
chciałby w objęcia i wlać weń ideał serca b ijącego, 
rozdartego  widokiem nędzy i zdrożnósci w towa­
rzystwie pod  coraz inną postacią znachodzonych, 
niedostatecznością jego  form  i ustaw. Ale idea! 
ten , nie je s t  to  obraz jasno narysowany w jeg o  wy­
obraźni, nie jes t to myśl panu jąca nad wirem życia 
codziennego, ale je s t  to dążność około tego w iru
wiecznie k rą ż ą c a .------1— Społeczeństw o francuzkie
co do wyrabiania się praktycznego wśród siebie, 
szkołą jest, w której uczniowie nadzwyczaj szybkie 
rob ią  postępy; tam ciągły ruch , ciągłe caprzód dą­
żenie, ciągła oppozycya przeciw  tem u co j e s t ,  dla

Rok szósty.
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©slągnienia ceTów now ych; a lite ra tu ra  trop  w trop  
idąc  za zdarzeniam i codzicnnem i i budząc, wywo­
łu jąc  coraz nowe, pasm em  je s t  takich  oppozycyj 
przeciw  wszystkiemu co spotka w drodze, począwszy 
od najważniejszych do najdrobniejszych  kwestyj spó- 
łeczeńskicli. W  tem nadzwyczaj szybkiem rozbieraniu  
i rozwięzywaniu kwestyj żyw otnich, wyścignąwszy 
F rancya wszystkie inne narody , jak  stała się ogni­
skiem idei postępow ych, tak  zarazem i gniazdem , w 
k tw em  tysięce tysiący wylęgać się m usi szalonychpo- 
mysłów. Z tąd  obok prawdziwie użytecznych przez swe 
praktyczne pom ysły, owo mnóstwo dzieł nap iętno­
wanych cechą płaskości, rozum owań ulicznych, m iał­
k ich , jednogodzinnych , lich y ch —  ztąd owo m nó­
stwo dzieł pełnych pom ysłów Szalonych, nie opar­
ty ch  ną żadnej podstaw ie , na żadnej myśli 
| — owo m nóstwo system ów n iew yrob ionych , 
k tó re  dziś ży ją , a ju tro  leżą już  w trum nie. —  Z a­
m ieszanie z tąd  pow stałe, podobne do pom ieszania 
języków przy  wieży babilońskiej, opanowało tak da­
lece um ysły wszystkich obecnie żyjących pisarzy 
francuzkicli, ze ledwo kilka potężnych umysłów za- 
królować m u, wynieść się nad n ie, wykreślić sobie i 
torow ać ja sn ą  drogę potrafiło . O prócz tych  kilku 
w yjątków , resz ta  idzie razem  z tym  wirem . —  
U m ysły słabsze, opanowane nim więcej, bez dawania 
sobie od początku do końca rachunku  ścisłego z tego 
co m yślą lub  czynią, na ślepy t r a f  bieżąc z n im , do­
starczają  m u coraz nowego żywiołu: silniejsze, czy 
w iarą, czy przekonaniem , czy m ocą charakteru , —  
wydobywszy z pośród  teg o  zamieszania m yśl jednę  
lu b  w ięce j; tę  ścigają  przez czas krótszy lub dłuż­
szy, dopóki starczy sercu  m łodzieńczego ognia, 
duszy h a r tu , myśli osnowy. —  N ie ujrzawszy zaś 
w rychle pożądanego skutku z pomysłów rzuconych, 
wyczerpnieni często sam ą niecierpliw ością traw iącą 
szybko um ysły, nie obejm ujące ścisłych następstw  
w'kolei jak ą  przebiegać m usi ludzkość, często wie­
kiem czy p racą um ysłow ą, kończą za zwyczaj smęt- 
nem dum aniem  nad przew rotnością świata, nad nie­
doskonałością ustaw  spółeczeńskieh, powątpiew a­
niem  gorzkiem , wśród k tórego, jak  gwiazda z po za 
obłoku, błyśnie coraz prom ień jasnej nadziei! Je s t 
coś rozrzew niającego w tych  m odlitw ach dusz p rze ­
kw itłych, w k tó rych  aczkolwiek wszędzie i zawsze 
też same znachodzim y myśli, nabożeństwo je s t  tak 
prawdziwe, serdeczne, uczucie tak silne, jak  niegdyś 
wżalu Jerem iasza płaczącego nad zgliszczami Jerozo- 
elim y — w klątwach Joba  raz wyzywającego Boga 
ze sobą do walki, a po raz drugi skłaniającego przed

nim głowę w ludzkiej pokorze! Szczerota ta w ob ja­
wianiu walki ze sobą, znękanej duszy, a nie znęka­
nej własnem nieszczęściem , własną niedolą, ale.znę- 
kanej widokiem nędzy i niedoskonałości św iata, 
k tóregoby ona zmieścić całkiem  w sob ie , a obda­
rzyć szczęściem, nieznanem  mu dotąd, chc ia ła— jak  
świadczy o bezsile myśli a przystaje tylko starcom  
zgrzybiałym , tak je s t  jak im ś lubo tęsknie w ucho 
dzwoniącym przedpogrzebow ym  jęk ie m , a jękiem  
który znajduje echo w sercach naszych^ ho nie; nuci 
nam on o pozagrobow ej nadziei *) o nadziei ego i­
stycznej dla sieb ie; ale o życiu przedgrobowem,_ 
które choć mu się jasno  nie rysuje już  w m yśli, 
to on je  kocha dla w spółbraci których tu  ukochał 
całem sercem , całą duszą —  d la  pokolenia tego co 
żyje i d la tego które żyć będzie**), -h- -

C harakter, barwę tem u podobną, w ogólności, nosi 
na sobie dzieło k tóre mamy przed  sobą, chociaż 
w pojedyńczych m iejscach nie braknie mu m ło­
dzieńczej rzeskości, chociaż au to r jeg o , filozoficzno 
relig ijnem  zapatru jąc  się  na społeczność okiem , 
dopatru je  wszędzie przyczyn wzrokiem badawczym 
i równie jasno  widzi ich skutki. —  Jasne po ­
jęc ie  następstw a w rozw oju historycznym  kolej, 
jakie przebyw ać m usi ludzkość, narysowane wyra­
źnie w um yśle autora dzieła „Esquiss.es de la P h i­
lo so p h ic44 jak  drogą gwiazd ku nieznanem u światu 
prow adzącą, czyni dziełko to  podźwiękiem owego 
dzieła re lig ijno  filozoficznego, w którem  au tór ze­
brawszy w całość swe pom ysły i duszy swej połowę 
zostawił. —  N ad  i pod myślą badacza, snującą się 
jak  nić przez całe dzieło , unoszą się, krążą, gonią, 
ścigają, i znowu uchodzą przed prom ieniem  w iary—  
wszystkie trw ogi, wszystko zwątpienie i wszystka 
boleść duszy znękanej — duszy nie czującej się już

*) Jak na przykład Lamartine i podobni jemu poeci, w  których 
poezyach nie przebija się miłość dla ludzkości, ale nieszczęście osobiste, 
tęsknota egoistyczna, myśl w iecznie na s ie b ie—  nasw oje j a  zwrócona.

Przyp. aut.

**) To ow ątlenie umysłu i tegoczcsnym  pisarzom naszym w łaś­
c iw e , na zbliżaniu się  do końca ich życia um ysłow ego, upersonifiko- 
wane najwyraźniej w  M ickiewiczu —  w rozmaitych się i u nas okazuje  
odcieniach. Jest jednak m iędzy pisarzami naszymi a francuzkimi róż­
nica wielka —  udęrzająca w1 tym w zględzie; owi w  samem owątlenin 
ducha nie tracąc ufności, w  siły  lu d zk ości, pokładając w  niej 
sw oje n adzieje, jeże li podniosą oczy do nieba: to modlitwa ich je st  
modlitwą o błogosławieństwo dla pracy ziemskiej —  modlitwą rolnika 
o deszcz Boga błagającego. W szędzie też pragnienie system atu .Reli­
gijnego, na którego brak w iecznie się skarżą , je s t  w tęze  skierowane 
stronę. —  Pisarze zaś nasi, pochyliwszy się. ku starości umysłowej, 
zw ątpiw szy o sile ludzkiej, i siew cy i rosy dla zasiew u , z nieba w y­
glądają. —  Zgubny ten u nas m ystycyzm , przeciwny wszelkiem u po~- 
stępowi m yśli; upiorem je s t  jeszcze  u nas pozawiekowym . —

Przyp. aut.
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na sile do walki kon iecznej, ale p rzec ie  gotow ej przy- 
p asać  zawsze m iecz do b o k u , aby  p o p ie ra ć  spraw ę 
d la  k tó re j żyła d łu g ie  lata.

„ P a n ie  ty  w iesz, pow iada on, żem p ochy lony  w ie­
k iem , a i b rak n ie  m i g ło su . Pozw ól w ypocząć 
słudze tw em u na ch w ilę , zanim  o d ejd z ie  z te j 
z iem i,“  —

ale w net słyszy odpow iedź pan a :
, ,W sp o m n ij na ty c h , co k ład ąc  się  do tru m n y , 

m i e c z  wzięli p o d  g ło w ę ,m iecz— podgłow ie to  d lam ę- 
ż n y c k ,u  a na g łos ten  gotów  do walki, żyć i um ie- 
x-ać chce z m ieczem  w ręku!

Co do zew nętrznej swej fo rm y , dzieło  to  je s t  
k o rre sp o n d en cy ą  złych  i d o b ry c h  duchów . A m - 
s c h a s p a n d s  d o b re  d u ch y  z iem i, pom iędzy  so ­
b ą , a D a r v a n d s  złe duchy  ziem i, pom iędzy  sobą 
p row adzą k o rresp o n d en cy ą . W  k o rre sp o n d en - 
cyą tę  w lał au tó r w szystko swe u cz u c ie , swe 
n ad z ie je , sw ą tęsk n o tę , swe w ą tp ien ia , w szystek żal 
i  m iłość duszy  zbo lałe j. A  choć d la m yśli często 
się  pow tarzających  i n ie now y ch , s ta je  się ona m o­
n o to n n ą  n a re szc ie ; czy te ln ik  odłożyw szy j ą  na  
c h w ilę , pow raca p rzec ie  ch ę tn ie  do n ie j ,  bo  ma 
ona po  sob ie  za le ty , co do uczucia  zaw artego  w je j  
k a r ta ch , p ło n ący ch  m iłośc ią  ludzkości, a część ich  
n ajw iększą op ro m ien ia  b ło g a  i s ilna w iara w ykwitła 
i  p rzekonan ia  w p rzysz łość  ja s n ą  ludzkości. O  tej 
m ów iąc p rzyszłości tak  się wyraża au tó r:

„ N a  końcu  każdej w ludzkości ery  a na początku  
d ru g ie j ,  j e s t  zwykle czas , k iedy  w iara p o s ta rza ła  
b ęd ą c  p raw ie całk iem  w y g asłą , a nowa zastąp ić  j ą  
m a ją c a , n ie ro z w in ię tą5 w k tó rym  s ta ry  po rząd ek  
rzeczy  rozw ięzuje s ię ,  w szystkie łań cu ch y  zryw ąją 
s ię  i łam ią , jed n o ść  się ro z d z ie la , a fu n k c je  p ra c u ­
ją c e  w ludzkości, zap rzesta ją  ku je d n e m u  pracow ać 
celow i. W  ten czas to  na p rz em ian , raz  g łu ch e  
od rę tw ien ie , to  znow u p o p ęd  gw ałtow ny, to  o d rę t­
w ienie now e, —  j a^ °  sym ptom a b lisk ie j śm ierci 
p r z e s z ł o ś c i ,  o s łan ia ją  nam  m g łą  to  g ru b ą  to  
lek k ą  n a  p r z e m ia n —  w i e l k ą  p r z y s z ł o ś ć  w y r a ­
b i a j ą c ą  s i ę  w ś r ó d  g r u z ó w  u m i e r a j ą c e j  p r z e ­
s z ł o ś c i !

W  tak ich  d n iach  odnow ien ia , św iat tow arzyski 
p o d o b ien  je s t  do m orza m io tanego  b u rz ą , k tó re  
co raz  to  w yleje bałw anem  n a  b rz e g i, —  to  znow u 
co fn ie  się  w oddalą ! —

T ak im  je s t  s tan  d zisia jszy  tow arzystw a ludzk ie­
go . TV szędzie p an u je  tak  silne uczucie n iesta ło śc i 
w szech  rz e c z y , że nadarem n em  je s t  usiłow anie

! w szelkiej w ładzy , chcącej w swym  in te resie  za trzy ­
m ać p o rząd ek  is tn ie jący . P o rzą d ek  te n  bow iem  
zu ży ty , n ie m a ju ż  korzen ia  n i w rozum ie n i w su ­
m ie n iu —  n ie  re p re z e n tu je  on  ju ż  teg o  p raw a, k tó re  
dzisia jsze  poko len ie p o jm u je , p rzeciw nie  j e s t  o n  
tychże praw  pogw ałc ic ie lem . —

W  tem  zam ieszaniu  i n ie ładz ie  odkryw am y zaró d  
p rzyszłe j w iary , p rzy sz łeg o  p raw a, na lttó rem  op rze  
się św iat now y, w ydobyw ający się z gruzów  u m iera ­
ją ce g o  —  odkryw am y dążenie ku je d n o śc i p o ­
w szech n e j, na ło n ie  k tó re j p o g o d zą  się tysiączne 
sp rzecznośc i, dziś je d n e  cz ło n k i ludzkośc i od  d ru ­
g ich  o d d ala jące . Szybko re lig ije  daw ne i cyw ili- 
zacye z n ich  w ykw itłe, zb liża ją  się do u p ad k u , w tem  
co by ło  w n ich  p rzem ija jącem  —  a p rzez  to  u p a ­
dają  b a rry e ry  fa ta ln e , k tó re  daw niej o d d z ie la ły  
n a ró d  od  n aro d u !

P rzez  to sam o, że system ata  re lig i jn e ,  z k tó ry ch  
n ieg d y ś w ykw itała tak  obfita cyw ilizacya; u m ie ra ją , 
że cyw ilizacye p rz en ik a ją  się n a  w zajem  i p o d o b n ie  
do rzek , k tó re  m iesza jąc  swe w o d y , p rzez  wylew  
gw ałtow ny p u sto szą  na czas z iem ię , —  ziem ię d a ­
w niej użyźnianą p rzez  ich  w o d y , k iedy  każda z n ich  
sw ojem  p ły n ę ła  k o ry tem ; —  przez  to  sam o u fo rm u je  
się d ok tryna  k o m p le tn ie jsza , zgodna z p o s tęp em  
rozum u, z rozw ojem  m yśli — je d n e m  słow em  u fo rr  
m u je  się tow arzystw o doskonalsze ?w ---------

Co do. swej dążności re lig ijn o -so c y a ln ć j, a u tó r 
należy  do rzęd u  ty ch , k tó rzy  na  ce lu  m ając re fo rm ę  
C h ry sty an izm u , w n eo -C h ry sty an izm ie  u p a tru ją  zba­
w ienia d la  lu d zk o śc i; a i dziełko k tó re , m am y p rz ed  
so b ą , n a tch n io n e  pobożnośc ią  c lirześc iań sk ą , tęż  
sam ą nosi na  sob ie  c e c h ę , k tó rą  m ają  w szystkie 
in n e  a u to ra  dzieła . —  K u  końcow i d z ie ła , p rz e ry ­
w ając k o resjło n d en cy ą  A m schaspandów  i D arv an - 
dów zam ieścił a u tó r  k ilkanaśc ie  rozm yślań  tkliw ej 
i pobożnej duszy  C hrześc ian ina , chcącej w ypłakać 
p rz e d  B ogiem  bo leść  sw o ją , w oczekiw aniu  lepszej 
d la ziem i p rzyszłości. Z  ty ch  je d e n  p rzy taczam y  
w yjątek. —

„ S ło ń c e  podn iosło  czoło o toczone u ro k ie m , 
św iatło  je g o  spływ ało po g ó r p o ch y ło śc ia ch , p rz e ­
b ija jąc  czarne cien ie la só w , po łysk iw ało  o d b ite  
w w ilgotnym  py le  okryw ającym  n ici d ro b n iu e lin e  
p rze jrzy s te j ru ch o m ej s ia tk i, zaw ieszonej nad  łąk a ­
m i i po lam i; w oń św ieża, g d y b y  o d d ech  g ien iu - 
szów ziem i, balsam em  n ap e łn ia ła  ciche pow ie trze ; 
g łosy  ta jem nicze  roz lane  w o d d a li, m ruczały  n ie-
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znanem i, niezrozumiałemi słowy, ostatnie echo 
snów nocnych.

AVielkim jesteś panie w dziełach twoich!
I  widziałem wychodzących z niskich lepianek, 

porozrzucanych tu i owdzie po pagórkach, po doli­
n ie , ludzi starych i drugich młodszych, bladych, 
wychudzonych, niosących pod ramionami narzędzia 
rolnicze. Szli oni wolnym ciężkim krokiem, 
jak  gdyby Bóg wie jakie dźwigali ciężary. 
Czasami zatrzymując się, spoglądali się na boską 
ziemi piękność. —

A byli sm utnym i!

Napełnione sokiem ożywczym drzewa, odzywały 
się do nich: Przypatrzcie się tym kwiatom, wnet 
one zamienią się w owoc, który dojrzeje dla was.

A oni byli smutnymi!

Szczep winny ozwał się do nich: W  żyłach mo­
ich płynie sok wzmacniający, który ożywiać was 
będzie w czasie pracy, rozgrzewać skościałe człon­
ki wasze, gdy nadejdzie zima.

A oni byli smutnymi!

Zielone łąki wołały na nich: Zgotowałyśmy 
ucztę dla waszych owiec, dla waszych krów i kóz 
waszych; przyprowadźcie je ,  a one oddadzą wam 
stokrotnie, co my im udzielimy.

A oni byli sm utnym i!

Szerokie łany wołały na nich także: Czyż macie 
gotowe śpichlerze? W e  dnie i w nocy pracujemy 
by wam je  napełnić —  nie miejcie trwogi ni o sie­
b ie , ni o żony ni o dziatki maleńkie. Bóg nam 
polecił zaopatrzyć was obficie w dostatek.

A oni byli sm utnym i!

Cała przyroda wołała na nich: jestem  waszą
m atką, clioźdcie, chodźcie do źródła piersi, nigdy 
nie wysychającego. —

A oni byli smutnymi i pierś ich wzdymała się 
westchnieniem, a łzy duże upadały im z oczu.

Cóż znaczą łzy tych ludzi? Cóż tak bolesnego 
spoczywa na dnie ich serca? —

O ! smutni oni, bo owoce te dojrzeją nie dla 
n ich , bo sok winnicy nie ich będzie zagrzewał 
w czasie zimy, bo nie dla siebie paść będą na łą­

kach owieczki, bo nie oni pić będą mleko od kóz 
*h)jnycli, bo inni sprzątną kłosy z roli oblane] krwa­
wym ich potem, bo słyszą oni już zdała płacz gło­
dnych dziatków, widzą rozrywające się serce matki 
która dała im życie. Albowiem pokolenie twarde, 
bezlitosne, stanąwszy między nimi a wspólną ma- 
tką przyrodą, nie dopuści ich do źródła piersi, nie- 
wygaszonego n igdy !44

Smętek ten rozlany po wszystkich tych rozmy­
ślaniach. Rozjaśniony zawsze w końcu nadzieją 
równie smętną —  nadzieją pobożnego już nad gro­
bem stojącego starca — zdaje się on być przez 
dźwięk swój, jakby głosem łabędzia, — po dźwięku 
wydanem na pożegnanie ziemi: wpływającego na 
łono wieczności.

„Ciało to , które w proch się rozsypuje —  duch 
żyć będzie na wieki ze swą cnotą nigdy nie prze­
m ijającą—  nieśmiertelny na wieki w cnót s ile !44—

Julia W oykowska.

P rzeg ląd  pism.
Rok 1843.

(Dokończenie.)

A teraz przeszedłszy po kolei artykuły, wróćmy 
do początku, wykażmy czem je s t R o k  jako pismo 
całość tworzyć m ające— a tu  najprzód damy odpo­
wiedź na zapytanie uczynione nam przedprzeględem  
artykułów — „czem jest redakcya tego pisma?44

Redaltcyą R o k u , nie kto inny je s t jak historyk 
nasz, Jędrzej Moraczewski, — mąż, który jako pisarz 
hołdując, na p o z ó r  passyw  n ie ,  zasadom postę­
powym: przez nie dość energiczne obstawanie za 
nićmi w życiu praktycznym, przez chęć popularyzo­
wania się na źle obranej drodze dyplomatyki, a to 
w celu zrobienia popularnemi swych zasad u tra ­
cił w W . I  olsce stanowisko ważne, które jako 
mąż talen tu , myśli wyrobionej, zasad zgodnych z 
duchem wieku, odzierzywszy — nieskończoną mógł 
dla tegoż księstw â  a przez to i dla wszystkich ziem 
naszych, przynieść korzyść. — Skutkiem owej 
passyw ności, berło, zamiast przyjść do ręki tego 
który je  dzierzyć mógł z korzyścią dla ogółu — 
odsuwało się odeń coraz dalej — a przechodziło na 
stionę przeciwną. R t oh o 1 wi e k na] mnie] obeznany 
je s t ze stosunkami księstwa, wie, że sprężyną da-
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ją c ą  tu  im puls wszelkiemu działaniu je s t  M arcin­
kowski. Szanowny ten  zkąd inąd rodak, użyteczny 
jako lekarz, godzien szacunku pod  niejednym  
względem jako człowiek pryw atny, zerem  będąc 
jednak  gdzie chodzi o traktow anie ważnych kwestyj 
społecznych, a to  z przyczyny żenie m ając głębszego 
h isto ry i pojęcia, trak tu je  on te kwestye po lekarsko 
praktycznem u a nie zasadowo  ̂ uczyniwszy się 
popularnym  nie przez dyplom atykę ale przez spo­
sób m yślenia prosty , pociągnąwszy tym sposobem
za sobą większość opinii — nadał księstwu tem u dą­
żność lekarsko m ateryalną, praktyczną wprawdzie 
i  na pozór pożyteczną, w istocie jednak  zgubną. — 
O dkąd chęć działania dla dobra ogółu ocknąwszy 
się w naszej p row incji uczyniła sobie tu  organem  
pism a publiczne, nie zabrakło i obywatelom naszym 
dobrej chęci do przyłożenia się do tego dobra, ile 
możności 5 — nie było tylko celu — ołtarza, gzieby 
składać owoc tych dobrych chęci! — Z chwili te j, 
jak  z każdej innej korzystać nie chciał i nie um iał 
człowiek jedyny, który  wonczas m ógł śmiało w im ie­
n iu  zasad postępu wystawić czoło: — Jędrzej Mo- 
raczewski, bo ro la jego  będąc zawsze zaplecową, 
odgryw aną za kulisam i, nie przydała się na sc e n ę ! 
U m iał on za temiż stojąc kulissam i, nadać T ygodn i­
kowi, początkującem u w onczas pism u, im puls p e ­
wien — um iał kierować go ku objaw ieniu energicz­
nie zasad zgodnych z postępem  — um iał z po za 
paraw anu objawiać zasady swe wedle okoliczności 
m niej lub więcej sprzyjających — ale nie um iał wy-* 
stąpićśm iało , otwarcie, i powiedzieć: „jaM oraczew - 
ski, obywatel który  jako  taki, nie zszedł nigdy z 
drogi praw ej, powołuję was jako  b ra t wasz, a z 
przekonania, które objawiać mi każe sum ienie, po ­
wiadam wam „ to  dobreu a „ to  złeu jes t. Pow ia­
dam W a m  to ja  w wspólnym naszym interesie, w in- 
teresie  sprawy dobrej — zrozum ijcie mnie wy, co 
chcecie iść razem z czasem, stańm y na czele i 
działajmy dopóki nie przyjdą zastąpić m iejsc na­
szych 'dzieln iejsi i le p s i!■“  — Bo tak wystąpiwszy 
byłby tylko m iał za sobą partyą — a choć i partyą 
dość liczną, ale zawsze tylko partyą — on zaś nie 
chciał party i, on chciał wszystkich! O n chciał 
być w zgodzie świętej i z P iłatem  i z Chrystusem  
— on chciał „sw oją iść drogą, a każdy niech idzie 
swoją, nakoniec przecie jakim ś sposobem  ktoskol- 
wiek zajdzie do m ety!“  Czy mu bralsło wyraźnej 
dobrej woli, czy charak teru , o tem  tylko własne 
jeg o  sądzić może sum ienie!

N ie tak uczynił Marcinkowski. W id ząc  on rolą

odłogiem  leżącą, pow stał, a nie w imie zasad czy nie 
zasad, ale w imie absolutyzm u, ktorem  panować tak 
łatwo nad um ysłam i słabem i lub niezdecydowąne- 
mi, pow iedział: to  a to b y d ź  p o w in n o ,  a więc 
b y d ź  m u s i!  I  stało s ię ! Pow iedział: p rzy jęty  
bydź powinien system  Czartoryskiego, bo zacny to 
rodak — i system  C zartoryskiego został p rzy ję ty ! 
Pow iedział: pow inny bydź składki na ręce C zarto­
ryskiego posyłane — i były składki. Pow iedział: 
powinien bydź bazar dla jak iegoś s ta n u ś r e d n i  e g o  
— i s ta ł się bazar, i każdy widzi go na żywe oczy! 
Pow iedział: powinno bydź Towarzystwo naukowej 
pom ocy — i stało się tow arzystw o! W szystko  
to wykwitło z szlachetnej jeg o  duszy i żelaznćj 
jeg o  ręk i, szkoda tylko! że prócz jałow ej duszy i 
ręki silnej — nie masz nic więcej w tych dziełach. 
Dzieła to absolutną ręką ludzką zbudowane, na k tóre 
nie wionęła M yśl Boża, przem iną one jak  zwyczaj­
nie ludzkie dzieła — bez korzyści dla M y ś li ,  tron  
swój na łonie M ądrości Bożej m ającej!

Towarzystwo naukowej pom ocy! Słowo poważne 
a jednakże jak  czcze dźwiękiem, jeżeli n ieop iera  się, 
nie wypływa z zasadowej myśli, bo nauka nie rów ną 
nauce je s t, a im puls jak i daje się uczącym , główną 
tu  gra rolę. Pow iedzm y zaś sobie sum iennie: co za 
im puls dać może towarzystwo naukowe, zbudowane 
jak  P e te rsb u rg  na rozkaz P io tra  W ie lk ieg o , nie 
podległe  żadnem u rozwojowi m yśli, będące 
lim ateryalnym  w arsztatem , w którym  ku ją  ludzi — 
składką z k tórej ten  lub ów pobiera w sparcie, 
skoro sobie obierze sposób pewien do życia i j e ­
żeli je s t, no tabene, m oderow anych i zasad i uczuć. 
Przyczem  bynajm niej nie je s t  tu  położonem  zawa- 
runek, by m ający się kształcić, kształcił się i s t o ­
t n i e  na  c z ł o w i e k a ,  na człowieka w całem tego  wy­
razu znaczeniu — i owszem! barany  pożyteczniej­
sze od ludzi, bo dają w ełnę, a z ludzi często i tego 
niemaSz uży tku! A  w towarzystwie tem  wszystko 
ściśle óbrachow ane na pożytek, na pożytek dotykalny! 
Zaś wełnę gdy weźmiesz w rękę, już  masz coś wr 
ręku, a myśli rozum ow ej, uchwycić w rękę nie można! 
Z najdą się może nie jed n i co mi zarzucą, że tow a­
rzystwo i owszem nie tylko na rękodzielników, ale 
na umysłowo się kształcących daje w sparcie —  i 
my wiemy o tćm panowie moi! Tylko że my pod 
um ysłem  rozum iem y coś innego jak  znajom ość m e­
dycyny albo p ro fessu rę  —  bo jak  poczciwy ręko­
dzielnik człowiekiem — taknajw iekszyprofessór, zno­
wu bydź może w edług- nas baranem — a co więcej, bara- 
nem nad barany! —  „D okąd  że idziesz grom ado baran-
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Łów tą drogą szeroką? 44 „D otąd, doŁądnas pędzą 
nasi pasterze, którzy o tem lepiej od nas wiedzą44; 
otóż godło, które dla towarzystwa tego byłoby naj- 
stósowniejszem — bo or rozwoju prawdziwym umysłu 
nie masz tu  wzmianki. Świat już stworzony!— A do­
b re  chęci Obywateli? a cel? — to vanitas vanitatis 
i jeszcze raz vanitas vanitatis!

Podobnie do tej, wszystkie piękne dążności w 
"W. Polsce zostały zwichnięte — wiedział Moracze- 
wslti o tem, wiedział lepiej i wcześniej od nas i on 
jeden powtarzamy mógł ipow inienbył stawić czoło, 
bo powoływało go do tego, stanowisko jego  ówcze­
sne — wiedział on o tem, a le — nie wystąpił! A je ­
żeli podkopywał z razu dążności te, jeżeli niweczył 
jak  mógł, to tylko jak kret, podkopując je  w ukryciu. 
Kiedy jednak przeciwna strona prześcignęła go cał­
kiem, a on z po zakulissów nie został wywołanym na 
scenę, na którą zresztą i wywołany nie wy­
stąpiłby, gdyby musiał ośw iadczyć się wyraźnie — 
kiedy widział źe usiłowania drobne zakulisowe już 
nie podołają wstrzymać rzeczy i odwrócić z drogi 
którą się puściły — poprzestawszy walczyć prze­
ciw n i b y — d ro b n o s tk o m , pogodziwszy się po­
zornie czy istotnie z większością opinij, zaczął, 
chcąc bydź ze swej strony użytecznym księstwu 
z n o w u  p a s s y w n ie , wydawać pismo — a pismem 
tem  je s t Rok 1843. Owoż pismo to ma zupełnie 
barwę zasad, charakteru Jęd. Moraczewskiego. Pas­
sywnie postępowe w artykułach jego własnych, za­
mieszcza ono obok nich wszelkiej zasady artykuły 
:— bo wszelkie inne zasady zmieszczą się obok za­
sad  Moraczewskiego. O n„idziesw oją drogą, altażdy 
niech idzie sw oją—  nakoniec przecie prawda j ak 
o liw a  w y p ły n ie  n a  w ie rz c h !  44

Tylko szkoda że w naszym czasie a szczególniej 
u  nas dla położenia naszego, już nie popłaca taka 
passywność — nadto na czele pisma! Hipokryzya, 
dyplom atyka, niezdecydowanie już nam nadto na- 
broiły złego — krew gorąca wre w naszych żyłach, 
a jak  krew Abla woła o pomstę do nieba na ludzi 
woli ni ciepłej ni zimnej! — Daj im upamiętanie pa­
nie niebios, niech spojrzą się w około, a potem 
zajrzą w swe s e rc a — jam y próżne bez uczucia! 
bez miłości!

Sąd to sprawiedliwy, a przecie sami nie wierzymy 
w niego! Mimo wyrazistej przedmowy że teraźniej­
szy kolor pisma pozostanie na zawsze na jego c h o - 
rągwi, nie wierzymy!— Tu sądziliśmy fakta, bokryty- 
kowipodługfaktów sądzić wolno tylko—poza granicą 
krytyki indywidualne objawiając zdanie — sądzimy

że jak  każde nieomal pismo, chroma z początku nim 
się wyrobi, tak i Rok tylko jeszcze nie wszedł na 
właściwą mu drogę, a spodziewamy się że na tę wej­
dzie wkrótce. Mamy powody do sądzenia tak, bo 
skoro Moraczewski zechce, polot da mu inny — bo­
daj tylko nie przespał znowu pory jak  po inne 
czasy! Rodaj nam się w niem ukazał w sile ducha, 
co jak archanioł z mieczem ognistym broni przystę­
pu do świątyni zasad praw ych, ludziom przewrot­
nej myśli, a uczcimy go podwójnie, mogąc jeszcze 
hołd złożyć i męzkiej jego dzielności!

Julia W ojkowska.
P . S.

Już po ukończeniu tego przeględu doszedł nas 
tom 3ci Roku, zawierający: „M onopol majątkowy 
we Francyi jako podstawa itd . 44 przez W . M. nam 
zdaje się że przez W olniew icza44 — „o Słowiań- 
szczyznie przez Jęd. Moraczewskiego114 i „Stosunek 
religii objawionej do rozumowej przez Kozłowskie­
go . 44 Rozbiór gruntowny tego tomu da zapewne 
którykolwiek z szanownych współpracowników T y ­
godnika, ile że szczególniej ostatnia wielce niedo­
rzeczna rozprawa, w stosunku do rozprawy Tren- 
towskiego w temźe piśmie zamieszczonej 5 której ro ­
zbioru także nie dałam, oceniona bydźby powinna.

t. s.

K orrespondencya.
(Nadesłano.)

N i e c h  s i ę  k a ż d e n  z a  p i e c  s c h o w a ,  
N i e c h  c z a r t  ś w i a t ł o  b i e r z e ;  
S t r z e ż o n e g o  p a n  B ó g  s t r e ż e ,  
P r a w d a  —  a n i  s ł o w a  !

Znajome jednemu  
z  współpracowników słowa.

W  Tłoczni 0 . 0 .  Mechitarystów w  W iednia wyszło dziełko: 
W dow i g r o s z .  W io s e n n ik  n a k ła d e m  W y d a w c y .  1843. 

w  12ce. godło tej książeczki:
Do onej gwiazdy, co wam zdała świeci,
Chociażby człowiek wiedział że  nie wzięci ,
Wzbijać się wzrokiem i skrzydły orlemi . . .
Przecieżto piękniej, niż chodzić po ziemi.

W .  Ch.

zwiastuje na pierwszy rzut oka niepoposlitych młodych 
współpracowników, którzy zlawszy swoje usiłowania wjedno, 
chcieli pokazać światłej publiczności, jak się w  przedmowie 
wyrazili, źe i oni nie próżnują. Piękny zaiste cel, godzien 
pochwały zwłaszcza z lego względu, że ci młodzi literaci 
tak śmiało na pisarską występują w idow nię, jak Achilles 
na pobojowisko, i ż e n i e ź e b r z ą  p o b ł a ż a n i a  ś w i a t ł y c h
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c z y t e l n i k ó w  i b e z s t r o n n e j  k r y t y k i ,  a n i  n i e  g o n i ą  
z a c h w a l ą !  Chcą w ięc sprawiedlrwości. ,

Oceniając niniejszy W d o w i  G r o s z  podzielimy go sobie 
na części według liczby w spółpracowników, a idąc rakiem , 
zaczniemy od W . Z aw adzkiego*—  Poetyczne jego utw ory 
M o j a  m o d l i t w a  i s k a r b y  m ł o d o ś c i  bardzo mało rzeczyw i­
stej w  sobie zaw ierają wartości, gdyż bezstronnie powiedziawsy, 
czego przedmowa w ym aga, są b łahe, puste i liclie w ierszyki, 
co naw et sam W . Zaw adzki przynaje w  dwóch ostatnich
w ierszach modlitwy:

Ty w łasce swojej przyjmiesz pieśń ż e b r a k a  
I dań tak l i c h ą  . . . .  w i ę c i j  n ic  n ie  m ia ła m .

Ale do stu katów ! może w  jego prozie znajdziem  coś za­
chwycającego! N uże ' do przeględu! •—  N a czele stoi po­
w iastka: S ą d  ś w i a t a .  Uszłaby jeszcze , gdyby polszczyzna 
w  niej n ie b y ła  napuszoną, nadętą , ja k  prożuy pęcherz; a 
osobliwie gdyby w yraz ł o n o  nie był się tak  mocno autorow i 
spodobał, iż go" praw ie zaw sze niestosownie i dziwacznie uży­
w a np. I w i d z i a ł  M a r i ę  p i ę k n ą ,  r o s k o s z u ą ,  z c z a r -  
n e m i  o c z y m a ,  z r o z s ł o n i ę t e m  ł o n e m  i. t. d .; a nieco 
dalej: d o p i e r o  p o z n a ł  c a ł ą  s i ł ę  g w a ł t o w n e g o  o g n i a
w i c h r z ą c ą  w  ł o n i e  m ł o d e g o  z a p a l e ń c a  i . t .d .  I  K a r o l
m o ż e  z b ł ą d z i ł ,  ł o n o  j e g o  m o ż e  s i ę  z m ą c i ł o  n a  
c h w i l ę  i. t. d. t a  g o r y c z  w ł a s n e g o  ł o n a  i. t. d. i. t. d. 
Zaw ikłanie powiastki nie od rz e c z y , ale niezgrabnie co do 
formy przeprowadzone.

Potem  następuje „K o b ie ta '‘utw ór niby filozoficzny, w  któ­
rym autor zastanaw ia się n ieco , ale tylko n ieco , i to bardzo 
płasko, powierzchownie, na pozór atoli głęboko nad mężczy­
zną, a dalej nad kobietą, je j wychowaniem i je j przeznacze­
niem . A utor deklamuje nielada, lecz tylko deklam uje, bo 
treści w  pómienionej rozpraw ie anibys za grosz nie znalazł, 
je g t tó filozofia niefilozoficzna, je s t to raczej dziecinna 
paplanina, kfóraby pustą napuszonością niby poetycz­
nego uniesienia, czytelnikom chciała oczy zamydlić, i w y­
dać .się 'istotnie, filozoficzną. —  W szakże  i T rentow ski nie 
pisze tak  sucho, odeprze może autór czytając niniejszą k ry­
tykę, ja k  Kant, F ichte, Szclłing, a osobliwie osowiały Hegel, 
przy  którego czytaniu zęby puchną, i w łosy w ysychają —  a 
przecież Trentow skiego w ielb ią, i to słuszn ie , co każdy 
p rzyzna; zgłębiwszy fiilozofię dzisie jszą , i stanąw szy z nim 
na praw dziw ie filozoficznem stanow isku. Z arzu t lak ważny 
trudny zaiste do zbicia. —  T o tylko szkoda, że w  T rentow - 
skim je s t coś, a to jeszcze coś; a w  W . Zawadzkiego ram o­
cie nic i nic i nic oprócz błachych deklamacyj i poetycznych 
e k s ta z ! ! !. Dla czego też T rentow ski nie w strzym ał się 
z wydaniem swojej Chow anny? Byłby niezawodnie z po- 
mienionego artykułu wiele szczytnych pomysłów wcielił do 
swego dzieła, o których niestety dotychczas nie w ie, rozum ie 
się z braku p o r z ą d n e g o  u c z e n i a  s i ę  a la W .  Zaw adzki, 
według którego np. psychologia w patruje się w  tajniki 
św iata.

N ajsław niejszy jed n ak , czyli inaczej powiedziawszy naj.- 
śmieszniejszy artykuł W . Zawadzkiego je s t rozpraw a o 
f i l o z o f i i ,  w  której między innemi użala się ogromnie na 
obojętność Galicyanów ku filozofii, na ich 'wstręt i uporczy­
wość w tym względzie, w yrokując zaw sze jak  Apollo del- 
fioki z trójnoga. A le , Mości Zaw adzki? Filozofia, to nie 
Komeniusz, aby się je j przez pięć miesięcy ua pamięć nauczyć; a

Gałicya i  cała Polska, to nie C hiny, to nieM onomotapa, aby je j  
czczą niby filozoficzną uczonością oczy tumanić. Do książki, 
b rac ie , do k siążk i, nim się w eźm iesz do pisania rozpraw  
filozoficznych , a nie rób, proszę cię po przyjacielsku, hańby 
Galicyauom, takiem wystąpieniem filozoficznem, bo W ielkopo­
lanie;, K otoniasz.e, L itw in i i inni bracia nasi, słusznieby po- 
myśli.ć mogli, że naw et świec łojowych na oświetlenie na­
szych mózgownic nie mamy.

Zam ek i m onaster w  Trem bowli dosyć dobrze skreślony; 
styl jednak nadęty. —  , . • ,

P rzejdźm yż te raz  do innych, i oceńmy ich w  krótkości. 
Z  a r t y k u ł u :  O ś w i a t a  w ż y c i u  snadno poznać, że K aról 
W . uczy się filozofii. N iech się jednak szczerzej do polszczy­
zny przyłoży, aby nabrać stylu potoczystego i otrząść się z  
germ anizm ów .^r-W szakże pilność i w ytrw ałość łamie w szel­
kie przeszkody, byleby je  chęć i nieugięta wola podżegały.

P ieśni serbskie L .  W ik to row icza wybornie przełożone. 
Robim y mu jednak  tę  uw agę , aby porzucił owo nowomodne, 
nie dające się w  polszczyznie zaprowadzić ś zam iast się, na 
rossyjski sposób, bo to istotna miedorzeczność, która s ię  
najprzód w . ś. p. nieboszczyku L w o w i a n i n i e  zjaw iła .

O dwóch sonetach M. Skałkowskiego nie ma co m ów ić; a 
poezye M . G. których w yjątki w  W d o w i m  g r o s z u  umie­
szczone, zanadto czytającej publiczności znane, i dotychczas 
należycie ocenione, "abyśmy się nad niemi zatrzym yw ać mieli.

Tyle je s t  słów ewanielii krytycznej o W d o w i m  g r o s z u .  
Amen.

Galicyanin,

z Galicyi dnia 1. C zerw ca, 1843.
(D okończen ie.)

Jeżeli h istorya niema bydź rejestrem  panujących ale histo- 
ry ą  narodu, to szczególniejszą niech zw raca uwagę na ducha 
idei-i czynności społeczeństw. To tylko znamionuję epoki i  
je s t  nieomylnym wróżbitem przyszłości. R zadko je s t k tóry  
naród tak szczęśliw y, ażeby niemieścił w’ sobie dwóch pier- 
sw iatków : złego i dobrego, aby nie zmagały s ięw  nim zarody 
przyszłego zdrow ia lub przyszłych chorób. Powinnością hi­
storyka je s t te  początki zepsucia w ytknąć, wyszydzić i jak o  
chw ast szkodliwy wypleć, a rozwinięciu się ziarn zdrow ych 
dopomagać. Służebniclwo, pochlebstwa, upodlenia i cała de- 
moralizacya narodó\rpodbitych, je s t jakozgn ilizna , która za­
raża powoli i zdrow e części przy sobie leżące. H istorya po­
w inna je  według możności w ygryzać kamieniem piekielnym, 
aby niedopuścićzgróz rewolucyjnych, które j e  w ygryzają mie­
czem i gilotyną. H istorya powinna być lekarzem , opatrzno­
ścią narodów, która ich przyszłe nieszczęścia przewiduje i od­
w raca. —  Dla tego umieszczony w  piśmie w aszem  artykuł, o 
którym  mówię, ma za  sobą zasługę prawdziwej historyi, nie- 
dziw że krzyczy zgnilizna: „m nie boli“ ; w szakże w ypiekając 
lub w yrzynając członek zepsuty, trzeba go zaiste rozją trzyć, 
i narazić, ale dla dobra ogółu, dla dobra innych członków. 
K arcąc upodlenia, nie chodzi oto, ażeby podli stali się uczci­
wymi i zacnym i; bo gdzie je s t woda, tam ju ż  nie sucho; ale 
żeby przykład ponętny niepociągnął za sobą niewinnych i nie- 
splamionych w  kałużę kw iatam i pokrytą. Zepsute spółeczcń-



stw a Jdaskiem łask pańskich św iecące, są  ja k  zdradliwe jam y- 
na wilki, ja k  ponętne pieśni syreny, w ciągające w  głąb toni 
do wiecznej przepaści. Tylko opinia publiczna głośno obja­
w iona, może być przewodniczką w  ciemnościach i w  zagm at­
w aniu nitką A riadny. N ieodm aw iaćjej, je s t  to prawdziwem  
dobrodziejstwem. Ci m ają politykę obłudną wciągania do 
cechu swojego ja k  najw ięcej nowicyuszów, sądząc źe przezto 
w ydadzą się mniej złymi. Oto te a tr  francuzki na ziemi poi- 
skiej, wzmógł się ju z  nowym dziesiątkiem namówionych arie- 
kinow i błaznów . . ♦

Doniesienia literackie.
W  W rocławiu w yszło  w  tych dniach :

i io l ia t e r k a ,  poemat z czasów porewolucyj- 
nych przez Norberta Bredkrajcza.

, 1 'oem atten  je s t pierwszym  owocem talentu młodego pisarza • 
ze miody poeta— z fanlazyi często za bujnej, i źe tak się w yra­
zim y, ezaburszow skich często w yrażeń — i z całego pozema- 
tu , ktorytylko r z u c o n y  obraz na papier p rz e d s ta w ia  po­
znać m ożna: źe m ło d y ,je s z c z e  poznać można z ognia miłości 
z jakim  pała dla ludzkości i o jczyzny —  z nienawiści która 
w yrażoną widzimy w  dziele tem, ku ciemiężcom ludów —  ku 
popom, ku fantyzmowi, pietyzm owi i. t. d . _ Ż e  zaś to dzieło 
p i e r w s z y m  owocem pracy je g o , z tego w idać iż na umyśl­
nie psuł sobie najpiękniejszych myśli w yrażenie, dla kapry­
su aby je  w sznurow ać w  rym m ęzki. —  Z e utalentow any 
w idzim y ju z  to z całego układu myśli rzuconych w  ogóle już 
też szczególnie z tych miejsc, gdzie zrzuciw szy  z  siebie’ fili- 
slrow skiej m etryki pęta, myślom swym wolno bujać pozwala 
W eźm y n. p . następne m iejsce, w  którem  myśl postępowa 
przyodziana je s t  w  sukienkę w ierszy, pięknie i skrom nie:

Rzuć okiem w  okół! w szędzie nas karzą 
Losy, co w  szali niobios s ię  w ażą .
Ty, w iesz przyczynę —  a ta w ciąż jedna,
,,Z ,e  c z ł o w i e k  d e p c e  g o d n o ś ć  c z ł o w i e k a  •*
Mozę późniejszy czas litość zjedna 
Przed tronem niebios; lecz  owa rzeka,
Co z w nętrza ludzi zepsuciem  p ły n ie ,'

Tyle ma źródeł, że tylko bryła,
Co się z ogniska cnoty uwinie,
Połknąć nurt m oże. Tej bryły siła  
Kamień w ęgielny, ma w  w aszej duszy.
A w  niej tkwi zaród — ; dojrzeć mu trzeba-

Ten kwiat św ieżości, niewolę skruszy j 
Korzeń mu w iecznie podlewać nieba 
Będą opieką.
Żywot ojczyzny, karmi nas mlekiem  
Z zyly  rów ności; —  le c z , gdyby ona 
Była zatru ła , przed w ieków  wiekiem ,
Jednę z swej piersi, i zeprhła z łona 
Bluzniercżych synów — ; natenczas bożki 
Obrany, czczone ślepą ciemnotą,
Co z się w ylały sok herbów gorzki,
Byłyby gryzły podziemne błoto.

Jaki to św iat dziś jeszcze  bydlęcy?!
Chociaż i P o lak ,?  czci gnat zw ierzęcy?!
I ten do dumy rodu przytula . . . .
Ijawnosć bałwanu Wzdyma go więcej ?!
Z e je s t  klejnotem z rąk —  byle króla —  ? —  
Oto łeb w ołu , kozła łub —  świni —
Porucza synom — ; a ztąd pospołu,
Z człow ieczych skroni zatartych cieni,
Rośnie łeb kozła — św ini lub wołu — . —

(Dokończenie nastąpi..)

nista rnn W  d \  iD « a 28 P ^ je ż d ź a ł  tu znany fortepia- 
n r z v ia ln l  - R ejnerc . R edaktor miał w raz  z  kilku
S  dn— 1 S" Tm i P o je m n o ś ć  słyszenia go u siebie i  n ie 
może dosc jego gry wychwalić. A  to wiele znaczy, gdy kto

onrórz tT b  Ś™ CŻet  L isZ ta  W “ 7 ^  P an  W odnicki
Snmn i r  L isz la  ja k  n. p. cudnej fantazyi z
bom naiabuh był łaskaw  nam przegrać i kilka z swych kom-
pozycyj m iędzy ktorem i fantazya na pieśni polskie odznaczała 
się, i obok kom pozycyj Chopina może zająć miejsce. —  G ra 
jeg o  łą cz y  w  sobie delikatność Thalberga i g ry  nam iętność 
im szlu —  z salonow oscią dzisiajszą Chopina. —  W  ro k u  
przyszłym  ma p. W odzick i zam iar odwiedzić i nasz P o zn ań . 
Lew m  jestesm y źe, w  czem nasi w spółobyw atele względem 
L isz ta  uchybili —  w ynadgrodzą w  ówczas przez przyjęcie 
godne takiego artysty, jakim  je s t  pan W odnicki, tem bar­
dziej ze rodak, i pewnie najpierw szy fortepianista polski.
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